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Biografia legendy
Jan Puchala, dumny 80-latek, osoba absolutnie wyjątkowa i zasłużona 
dla lubelskiego sportu i wychowania fizycznego, wreszcie ma swoją 
biografię.
„Moja sportowa sześćdziesiątka” to tytuł książki spisanej piórem 
nieżyjącego już Artura Zaborowskiego, wydanej nakładem Lubelskiej 
Kroniki Sportu przy wsparciu finansowym Miasta Lublin.
Grudniowe spotkanie autorskie Pana Jana, znacząco różniło się od 
podobnych premier, których w ciągu kilku lat funkcjonowania Centrum 
Historii Sportu w Lublinie było wiele. Tym razem nie była to typowa 
rozmowa: prowadzący – autor, z ewentualnymi pytaniami od 
publiczności. Spotkanie stało się benefisem osoby, której praca na 
przestrzeni sześciu dekad znacząco zmieniła krajobraz lubelskiego 
sportu i wpłynęła na życie wielu ludzi.
Wydarzenie przepełnione było wspomnieniami podopiecznych Jana 
Puchali. Tych, dla których był nauczycielem w szkole, trenerem czy 
wykładowcą w słynnej „Puchalówce”, czyli Studium Nauczycielskim przy 
ul. Krzywej.
W benefisie wzięli udział m.in. srebrny medalista Igrzysk Olimpijskich w 
Barcelonie Arkadiusz Onyszko, dziennikarz sportowy TVP Lublin 
Tomasza Jasina czy reprezentant Polski w rugby, a obecnie radny Rady 
Miasta Lublin Piotr Choduń. (PM)

Na zbliżające się Święta

pragniemy złożyć życzenia

przeżywania Bożego Narodzenia w zdrowiu,

radości i ciepłej rodzinnej atmosferze.

Kolejny zaś rok niech będzie czasem pokoju

oraz realizacji osobistych zamierzeń

Zarząd i Pracownicy
MOSiR „Bystrzyca” w Lublinie Sp. z o.o.



Zanim wrócił Pan do Lublina, grał Pan we Wrocławiu. Nie dawno Start 
wygrał ze Śląskiem. Po meczu wyglądał Pan na bardzo zadowolonego z 
wyniku.
- Zawsze jest fajnie pokonać klub, w którym się grało, a przy okazji udało 
się utrzeć nosa byłemu pracodawcy. Tak, to zwycięstwo dobrze 
smakowało. Grałem w Śląsku dwa lata, rok miałem kontuzję.  
Rehabilitacja to był trudny czas. Wróciłem do gry w marcu poprzedniego 
sezonu. Miałem trochę zawirowań związanych z powrotem i czułem że 
powinienem zmienić otoczenie.

To była dodatkowa mobilizacja do gry?
- Często padały te pytania, kiedy przyjeżdżałem do Lublina w roli gościa. 
Zwykle mówiłem, że nie, ale teraz muszę przyznać, że gdy 
występowałem w roli gospodarza, to rzeczywiście pojawiła się 
wewnętrzna dodatkowa motywacja, żeby pokazać i udowodnić, że jest 
się lepszym.

W rodzinnym mieście gra się lepiej? Ściany pomagają?
- Staram się być profesjonalistą i nie odczuwam jakiejś znaczącej różnicy, 
czy presji. Wykonywałem swoją pracę tak samo w Sopocie, czy w 
Warszawie. Niewielu kibiców pamięta mnie z juniorskich występów w 
Novum Lublin, czy z gry w Rykach, albo Puławach. 

Trochę okrężną drogą wracał Pan do Lublina. Zgorzelec, Sopot, 
Warszawa, Wrocław...
- Nigdy nie zamykałem się na powrót. Już trzy lata temu były zapytania ze 
Startu. Ale droga prowadziła trochę inaczej. Na ostateczną decyzję 
wpływa wiele czynników: ambicje sportowe, umowy itd. Miałem okazję 
grać w rozgrywkach międzynarodowych, to dla każdego zawodnika jest 
bardzo ważne. Może ta kontuzja też miała wpływ na mój powrót? W 
domu się najlepiej odbudowuje. Dla mnie ważne jest to, że robię to co 
kocham. Dopóki będzie forma i zdrowie, to chciałbym grać jak najdłużej. 
Fajnie że można łączyć pracę z przyjemnością.

Jak daleko zajdzie Start w tym sezonie?

- Nie ma co narzucać na siebie presję i wybiegać do przodu. Ważne, że 
mamy na początku sezonu dobry bilans. Teraz trzeba utrzymać formę i 
poziom. Mamy dobry pomysł na grę, musimy skończyć pierwszą rundę 
jak najwyżej  i zakwalifikować się do Pucharu Polski.

 Czuje się Pan spełniony jako zawodnik?

- Nie powinienem narzekać, bo mam 2 złote medale, 2 srebrne i jeden 
brązowy. Cieszę się z tego co się udało. Osiągnąłem swoje cele, ale czuję, 
że największe jeszcze przede mną. Gdyby udało się zdobyć medal ze 
Startem albo osiągnąć sukces w pucharach, to nie wiem, czy nie 
smakowałby mi najbardziej. Może wtedy – i to jest  moje ciche marzenie - 
przyszłoby na nasz mecz na Globusie 3 tysiące ludzi. To byłoby wspaniałe 
doświadczenie i przeżycie.

Rozmawiał: Czesław Pogonowski
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Gdyby udało się zdobyć medal albo osiągnąć 
sukces w pucharach, to nie wiem, czy nie 
smakowałby mi najbardziej – mówi Jakub Karolak, 
lider koszykarskiego Startu Lublin, który po latach 
znowu gra w domu.

Dziesięć lat nie grał Pan w Lublinie. Jak się Panu podoba miasto?
- Zawsze mi się podobało. Choć grałem w Polsce, to bywałem często, bo 
spędzaliśmy w mieście wakacje czy święta. Lublin bardzo się rozwinął, 
wiele się zmieniło na lepsze. Fajnie jest wrócić na cały rok. Mam blisko 
rodzinę, babcie, ciocie, wujków, paru znajomych jeszcze zostało. 
Ostatnio mieliśmy nawet możliwość spotkać się z okazji 30-tych urodzin. 
Fajnie.

Powiedział Pan, że wrócił do Lublina na rok?
- Kontrakt ze Startem podpisałem na rok. Ale nie zamykam się na dalsze 
projekty w Lublinie. Drużyna gra dobrze i mnie gra się w domu dobrze. 
Mamy dobrego trenera. Zobaczymy. Przyjechałem do Lublina z nadzieją, 
że uda się osiągnąć coś większego. Na razie nic wielkiego nie 
osiągnęliśmy, bo to dopiero początek sezonu, ale wszystko zapowiada się 
obiecująco.

A żonie podoba się Lublin.
- Z żoną chodziliśmy razem do liceum, do Paderewskiego na Czechowie. 
To jest akurat fajne, bo nigdy nie mamy problemu, gdzie wracamy na 
wakacje, czy na święta. Zawsze jedziemy do Lublina, tu mamy rodziny. 
Jesteśmy ze sobą już 12 lat.

Tyle lat podróżował Pan po Polsce grając w różnych klubach ekstraklasy, 
a żona czekała w Lublinie?
- Nie. Jeździła ze mną. Od 2011 roku. Co jest chyba niespotykane. Po 
maturze rzuciła wszystko i wyjechaliśmy razem. Z mojego powodu 
musiała studiować w różnych miejscach. W innym mieście zaczynała, w 
innym kończyła licencjat, a w jeszcze innym obroniła pracę magisterską. 
Zrezygnowała też ze swoich ambicji. Duże poświęcenie i wielki szacunek.

Prawie od dzieciństwa razem…
- Z żoną poznaliśmy się w pierwszej klasie liceum. Z wczesnego 
dzieciństwa mam tylko przebłyski, pamiętam np. jak ugryzłem dentystkę 
w palec. Do 6 roku mieszkaliśmy z rodzicami w bloku na Czubach. Później 
zbudowali dom w Zemborzycach i tam chodziliśmy z bratem do szkoły.

I na pewno pierwszą inwestycją w domu w Zemborzycach był kosz do 
gry. Tata, Piotr, przez wiele lat był znakomitym koszykarzem, brat – 
Bartek – również gra. 
- Kosz wisi do dziś i jeśli tylko czas pozwala, bawimy się piłką. Można by z 
Karolaków zrobić drużynę 3x3.  Rodzice są częstymi gośćmi na meczach. 
Tata jeździł na moje zawody do Zgorzelca, Sopotu, Wrocławia. Uwielbia 
oglądać koszykówkę.

Zmuszał Pana do gry?
- Skąd. Wszystko robiliśmy razem z o rok starszym bratem. Najpierw 
graliśmy w piłkę nożną, w BKS Lublin u trenera Roberta Podleckiego. Nie 
zamykałem się jednak w jednej dyscyplinie. Geny i zdolności motoryczne 
zrobiły swoje: skakałem w dal i wzwyż, biegałem, pływałem, trenowałem 
karate, grałem w siatkówkę i rzucałem piłką palantową… Może to 
zabrzmi nieskromnie, ale we wszystkim byłem dobry. 

W gimnastyce też? Przy wzroście 196 cm nie jest łatwo się złożyć.
- Pamiętam, że miałem problem z kozłem, bo kolanami uderzałem o 
brodę. Dopiero kiedy wyjechaliśmy z tatą do Francji, gdzie grał, zapisał 
nas na treningi koszykówki. Po powrocie do Polski zacząłem trenować w 
UKS Gimbasket Lublin na ul. Biedronki u trenera Andrzeja Dubielisa. To 

moja pierwsza prawdziwa sala i pierwsze boiskowe przyjaźnie. 
Wkręciłem się.

Może tata zachęcał do koszykówki podprogowo? 
- Koszykówka zawsze była obecna w naszym domu i w moim życiu. Od 
małego jeździłem z nim na treningi i kręciłem po halach.

Podglądał Pan styl gry taty?
- Na początku traktowałem grę jak widowisko. Nie rozumiałem 
koszykówki. Dopiero później zacząłem ją oglądać świadomie. Gdy 
zacząłem dorastać jako zawodnik, tata już nie grał.

Ale bywał domowym trenerem?
- Nie tylko domowym, bo trenował mnie m.in w NOVUM i U-18.  
Koszykówka to taty życie, więc naturalne były pomeczowe analizy. 
Kiedyś nie najlepiej to znosiłem, bo byłem bardziej nerwowy. Złościło 
mnie kiedy zwracał uwagę na błędy, które zresztą sam widziałem. Teraz 
lepiej to znoszę, a i tata chyba uznał, że już wiem co robię na parkiecie. 

Kiedy poczuł Pan, że koszykówka to Pana przyszłość?
- W wieku 16 lat pojechałem na obóz dla najlepszych młodych 
koszykarzy południowo-wschodniej Polski. Później udało się dostać do 
szerokiej juniorskiej kadry narodowej i wtedy sobie uświadomiłem, że 
warto poświęcić się dla sportu.

Nie kusiło Pana  imprezowe młodzieńcze lubelskie życie?
- Nie jestem typem imprezowicza. Nigdy nie piłem alkoholu. Byłem 
zafiksowany na koszykówkę i chciałem żyć tak by móc dobrze grać.  Dom, 
trening, szkoła. Znajomi tylko z drużyny. Nie było czasu, żeby gdzieś 
wyjść. Dopiero kiedy poznałem żonę, otworzyłem się trochę na ludzi. 
Kiedy chodziłem do liceum, często trenowałem 2 razy dziennie: rano i 
wieczorem. Poświęciłem bardzo dużo, żeby osiągnąć to co osiągnąłem. 
Ludzie nie zdają sobie sprawy ile w życiu młodego sportowca trzeba 
wyrzeczeń i rezygnacji z przyjemności.

Żałuje Pan?
- Nie, skądże. Ja się od początku nakręciłem na grę. Jak się kończył sezon, 
to czekałem na kadrę, na kolejne zawody. Dla mnie to był i jest super czas.

Jakub Karolak
urodził się w 1993 r. w Lublinie. Cała rodzina Karolaków 
pochodzi z naszego miasta. Gra na pozycjach rzucającego 
obrońcy oraz niskiego skrzydłowego. Ma 196 cm wzrostu. 
Występował m.in w Śląsku Wrocław, Legi Warszawa, Trefl 
Sopot, a obecnie w Starcie Lublin.

Jego ojciec Piotr był także koszykarzem, reprezentantem 
Polski, uczestnikiem spotkań gwiazd PLK. W koszykówkę gra 
także jego starszy brat Bartłomiej.
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Arena europejska
Efektownym zwycięstwem 4:0 nad islandzkim 
Breidablik pożegnała się Zoria Ługańsk z 
tegoroczną edycją Ligi Konferencji Europy. 
Drużyna z Ukrainy wszystkie „domowe” mecze 
rozgrywała na Arenie Lublin.
Europejskie puchary gościły na lubelskim stadionie po raz pierwszy w historii. 
Latem Zoria zagrała w Lublinie w ramach eliminacji do Ligi Europy ze Slavią 
Praga, ale po porażce z Czechami w dwumeczu, Ukraińcy trafili ostatecznie do 
fazy grupowej Ligi Konferencji.

Pierwszym rywalem Zorii na lubelskim stadionie był KAA Gent. Mimo, że 
drużyna z Belgii jest naszpikowana gwiazdami (według portalu Transfermarkt 
tylko dwójka napastników Gentu jest wyceniana na więcej niż cała drużyna 
Zorii), Ukraińcy postawili się rywalom i ostatecznie zremisowali 1:1.

W listopadzie do Lublina przyjechał kolejny z faworytów grupy B – Maccabi 
Tel Aviv. Drużyna z Izraela pokazała na Arenie dużą klasę, wygrywając z ekipą 
z Ługańska 3:1 (relacja na zdjęciach obok).

Ostatnim rywalem Zorii w połowie grudnia był Breidablik. W pięciu 
wcześniejszych meczach Ligi Konferencji drużyna z Islandii nie zdobyła nawet 
1 punktu, więc w spotkaniu w Lublinie faworytami byli Ukraińcy. Boisko to 
potwierdziło. Zoria zdominowała Breidablik, pewnie i efektownie 
wygrywając 4:0.

Ostatecznie Zoria zajęła w grupie trzecie miejsce i zakończyła swoją przygodę 
z Ligą Konferencji Europy. Do wiosennej fazy rozgrywek awansowały 
Maccabi Tel Aviv i KAA Gent. (MB)

To był niezwykle udany rok dla żużlowców 
lubelskiego klubu. Pla�num Motor Lublin obronił 
tytuł mistrza Polski, Bartosz Zmarzlik ponownie 
został mistrzem świata, a w pierwszej piątce cyklu 
Grand Prix znalazło się aż trzech zawodników 
lubelskiej drużyny.
W finale żużlowej PGE Ekstraligi Motor zmierzył się z Betard Spartą 
Wrocław. W pierwszym meczu, przy Al. Zygmuntowskich, lublinianie 
wygrali 51:39. Tydzień później na torze we Wrocławiu zawodnicy 
Motoru postawili „kropkę nad i” – wygrywając 55:35 w pięknym stylu, 
drugi raz z rzędu, zostali mistrzami Polski.

– Chciałem podziękować wszystkim kolegom z zespołu, ale także 
mechanikom. Razem stworzyliśmy coś wspaniałego. Ogromne słowa 
uznania również dla sztabu szkoleniowego: trenera Macieja Kuciapy, 
menadżera Jacka Ziółkowskiego. Spotykaliśmy się na co dzień. 
Współpraca zawsze przebiegała doskonale – podsumował kapitan 
Motoru Jarosław Hampel, który po tym sezonie żegna się z lubelską 
drużyną.

Na pożegnanie, jako fan muzyki rockowej, od prezesa klubu Jakuba Kępy 
Hampel dostał… gitarę. Z dedykacją: „Motor zawsze będzie twoim 
zespołem, a Lublin twoją sceną”.

Z kolei pierwsze skrzypce lublinianie zagrali w tegorocznym cyklu Grand 
Prix, czyli rywalizacji najlepszych żużlowców na świecie. Do samego 
końca o zwycięstwo rywalizowała dwójka z Lublina: Bartosz Zmarzlik (na 
zdjęciu obok) i Fredrik Lindgren. Polak pokazał prawdziwą klasę w 
finałowym wyścigu ostatniego w serii Grand Prix Torunia. Zawodnik 
Motoru pojechał koncertowo, zostawiając w tyle wszystkich 
najgroźniejszych rywali. I to Bartosz Zmarzlik po raz czwarty został 
indywidualnym mistrzem świata.

Ostatecznie w pierwszej piątce cyklu Grand Prix znalazło się aż trzech 
zawodników Motoru. Wygrał Zmarzlik, drugi był Lingren, a tuż za podium 
uplasował się Jack Holder. 

– To prawda co mówią kibice. Uśmiecham się prawie zawsze, a teraz 
mogę jeszcze mocniej, bo wrócę do domu do Australii. Dziękuję wam za 

wspaniały rok, daliście mi wiele powodów do radości, to były 
nieprawdopodobne rozgrywki – powiedział Holder na spotkaniu z 
kibicami po zakończeniu sezonu.

Już wiadomo, że w przyszłorocznym cyklu Grand Prix będzie ścigał się 
kolejny zawodnik Motoru. Stałą „dziką kartkę” na występy w elicie 
otrzymał Dominik Kubera, który w tym sezonie musiał opuścić kilka 
spotkań lubelskiej drużyny z powodu kontuzji kręgosłupa.

Na zakończenie sezonu żużlowego w Polsce tradycyjnie przyznawane są 
„Szczakiele”. Skoro Motor w pięknym stylu obronił mistrzostwo Polski, 
musiał zdominować także tegoroczną galę.

Najlepszym polskim zawodnikiem sezonu 2023 został oczywiście 
Bartosz Zmarzlik. Statuetkę dla najlepszego juniora odebrał Mateusz 
Cierniak. Maciej Kuciapa został trenerem/menedżerem sezonu, a 
Pla�num Motor – drużyną roku. (MB)

Dominacja
Motoru

FINAŁ PGE EKSTRALIGI

24.09.2023 r., Wrocław

Betard Sparta Wrocław vs. Pla�num Motor Lublin 
- 35:55

Sparta: Tai Woffinden 4+1, Piotr Pawlicki 10+2, 
Artem Łaguta 5, Connor Bailey 0, Daniel Bewley 9, 
Kevin Małkiewicz 2, Bartłomiej Kowalski 5+1, 
Kacper Andrzejewski 0.

Motor: Jarosław Hampel 10+1, Dominik Kubera 
11+1, Fredrik Lindgren 5, Jack Holder 9, Bartosz 
Zmarzlik 9, Mateusz Cierniak 5+2, Bartosz Bańbor 
6, Kacper Grzelak 0.

TRANSFEROWY HIT

Po zdobyciu mistrzostwa Pla�num Motor Lublin nie próżnował na rynku 
transferowym. Mimo, że lubelska drużyna jest określana jako żużlowy 
„dream team”, konieczność dokonania zmian w składzie wymusiło 
ukończenie wieku juniorskiego przez Mateusza Cierniaka.

Dla kibiców oczywistym było, że Cierniak, czyli mistrz świata juniorów, 
pozostanie w lubelskim klubie, gdzie będzie ścigał się teraz jako senior. To z 
kolei oznaczało, że odejść musi jeden z dotychczasowych liderów drużyny. 
Jak już pisaliśmy, po pięknej przygodzie z Lublinem żegna się Jarosław 
Hampel.
Włodarze Motoru musieli za to znaleźć nowego juniora. I znaleźli: 
najlepszego dostępnego na rynku! Od przyszłego sezonu w barwach 
„Koziołków” będzie występował Wiktor Przyjemski. 18-latek był kuszony 
przez wszystkie największe kluby w Polsce, ale ostatecznie udało się 
przekonać utalentowanego żużlowa do przyjścia do Motoru.

Zoria na Arenie:
21 września
Zoria Ługańsk vs. KAA Gent – 1:1
9 listopada
Zoria Ługańsk vs. Maccabi Tel Aviv
– 1:3
14 grudnia
Zoria Ługańsk vs. Breidablik – 4:0

Liga Konferencji Europy 
– grupa B:
1. Maccabi Tel Aviv – 15 pkt.
2. KAA Gent – 13 pkt.
3. Zoria Ługańsk – 7 pkt.
4. Breidablik – 0 pkt.
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Chcemy, by klub przeszedł na wyższy poziom, 
zarówno organizacyjnie, jak i sportowo – mówi 
Edyta Majdzińska, nowa trenerka MKS FunFloor 
Lublin, która ma przywrócić blask najbardziej 
utytułowanej drużynie w historii kobiecej piłki 
ręcznej w Polsce.
Jest Pani jedną z nowych gwiazd tego sezonu w lubelskiej hali Globus. 
Ale przyjechała Pani do Lublina nie po to, żeby błyszczeć, tylko po to by 
wykonać  zadanie.
- Zgadza się. Zadanie postawiły mi władze klubu. Zresztą sama prosiłam, 
żebyśmy postawili sobie wspólne cele, które chcemy zrealizować. 
Chcemy, by klub przeszedł na wyższy poziom, zarówno organizacyjnie, 
jak i sportowo. Oczywiście najbardziej odpowiadam za część sportową.

MKS to najbardziej utytułowany klub w historii kobiecej piłki ręcznej w 
Polsce, ale poprzedni sezon lubelska drużyna zakończyła za plecami 
Zagłębia Lubin, które osiągnęło kosmiczny wynik – przez cały sezon nie 
tracąc choćby jednego punktu w lidze i zdobywając Puchar Polski.
- Nie tylko poprzedni sezon, ale nawet kilka ostatnich lat – patrząc na 
historię i tradycje lubelskiego zespołu – to regres. Z perspektywy innych 
klubów mówienie o srebrnym medalu nie jest porażką, ale z perspektywy 
MKS-u wygląda to trochę inaczej. Wiadomo, jakie wszyscy w Lublinie 
mają cele. Obecny zespół potrzebuje rozwoju. Uważam, że tylko ciężką 
pracą w każdym elemencie sportowym możemy tego dokonać. W sporcie 

nie można niczego robić na skróty, pieniądze nie rozwiążą wszystkich 
problemów, prawidłowa mentalność, charakter, świadomość drużyny i 
rozwój indywidualny każdej zawodniczki – m.in. te elementy wpływają 
ostatecznie na wynik sportowy.

Po podpisaniu kontraktu powiedziała Pani: - Wiem, że wszyscy w 
Lublinie marzą o złotym medalu. Mam nadzieję jednak, że uzbroimy się 
w cierpliwość i pozwolimy tej ekipie się zmieniać.
- Cierpliwie będziemy tworzyć kolektyw, czyli zbiór osobowości, które 
mentalnie dojrzeją do tego, żeby zdobywać najwyższe laury. Po raz 
pierwszy od kilku lat będziemy grać w Lidze Europejskiej. Nie wiem, czy 
uda się odnieść sukces, ale cieszę na te mecze, bo doświadczenie grania 
wielu meczów z bardzo dobrymi rywalami będzie procentowało i pokaże 
zawodniczkom kierunek rozwoju. Same zobaczą, co jest do poprawy, na 
co trzeba zwrócić uwagę. Trudno opierać się jedynie na pierwszej fazie 
Superligi, gdzie, oprócz meczu z Zagłębiem, zrobiliśmy świetne wyniki. 
Liga Europejska będzie dużo trudniejsza.

Już kilka razy w naszej rozmowie padły słowa: zmieniać, rozwijać, 
budować. Przed sezonem MKS zrobił 7 transferów, przyszło kilka 
reprezentantek, nie tylko Polski. Duży plac budowy.
- Trochę tak. Można powiedzieć, że jedyne, co nam nie wyszło w 
budowaniu tego wszystkiego, to kontuzje. Niestety niedysponowanych 
dziewczyn, które mają mieć duży wpływ na wynik sportowy, jest w 
pierwszej rundzie sezonu sporo. W mojej ocenie za dużo. Bardzo 
czekamy na zdrowy, pełny skład – taki, jaki sobie zaplanowaliśmy. Mam 
nadzieję, że od stycznia większość dziewczyn wróci po urazach. Tak 
samo, jak bardzo się cieszę, że wiele moich zawodniczek pojechało teraz 

fot. Elbrus Studio

na Mistrzostwa Świata. Mam nadzieję, że wrócą w dobrym stanie 
fizycznym.

Początek sezonu w wykonaniu MKS-u był imponujący: 7 zwycięstw z 
rzędu. Po czym przyszedł trudny listopad, który zaczął się od hitu z 
Zagłębiem Lubin w hali Globus. Hitu niestety przegranego.
- Cały czas będę podkreślała: oprócz tego, że patrzymy na wyniki, mnie 
interesuje to, w jakim stylu mój zespół rozgrywa każdy element gry na 
boisku, jakie elementy poprawiamy w obronie, w ataku, w kontrataku. W 
tych 9 pierwszych meczach oprócz zwycięstw było też widać 
zdecydowaną poprawę w każdym elemencie. Nie cieszy mnie tak bardzo 
wynik końcowy na tablicy, jak to, że wiele elementów, które starałam się 
przekazać zespołowi, zostało wprowadzonych. Oczywiście w meczu z 
Zagłębiem trochę nam zabrakło. Uczciwie trzeba przyznać, że jeszcze 
mamy nad czym pracować, ale to nie jest żadna przepaść, której nie 
możemy nadrobić.

Po meczu z Zagłębiem prezes MKS-u Tomasz Lewtak powiedział: - 
Idziemy w dobrym kierunku.
- Wspólnie widzimy, że w bardzo wielu elementach zespół zrobił progres. 
Jeśli ktoś zna się na piłce ręcznej, na pewno to zauważył. W zespół 
świetnie wkomponowała się Magda Balsam, której zadaniem jest 
zdobywanie bramek. Olbrzymi postęp zrobiły skrzydłowe. W formacji 
centralnego sektora obrony, mamy wiele kontuzjowanych zawodniczek. 
Zastępują je dziewczyny, które trenują dopiero kilka miesięcy na tych 
pozycjach, jak Dominika Więckowska. Trzeba to podkreślić, bo w sporcie 
zawodowym przeskoczenie pewnych etapów w krótkim czasie jest 
bardzo trudne, ale nieoceniona jest tam Kinga Achruk. Jestem bardzo 
zadowolona z indywidualnego rozwoju Magdy Więckowskiej, która 
bierze na siebie duży ciężar gry. Środkowe: Stela Posavec i Ola Tomczyk, 
przyspieszyły grę w ataku pozycyjnym i kontrataku, ale też spełniają 
ważną rolę w defensywie. Znakomicie rozwija się Michalina Pastuszka 
oraz bramkarki. Cenna jest współpraca zespołu z trenerem 
Błaszkiewiczem. Generalnie cały sztab szkoleniowy stara się, aby zespół 
przekraczał swoje granice w każdej sferze. 

… pochwaliła Pani już prawie całą drużynę.
- Nie jestem chwalipiętą i nie lubię się chwalić, zmusił mnie Pan do tego 
(śmiech). Naprawdę jestem bardzo zadowolona z wielu elementów.

Kilka dni po spotkaniu z Zagłębiem kolejny wyjątkowy mecz – z 
Kobierzycami. Wyjątkowy, bo przeciwko drużynie, którą prowadziła 

Pani w poprzednim sezonie i doprowadziła do największych sukcesów. 
Były sentymenty?
- Oczywiście, że tak. Nie łatwo się zapomina 6 lat pracy. Mecz był dla 
mnie bardzo emocjonalny. Ale my, sportowcy, po usłyszeniu pierwszego 
gwizdka zapominamy o wszystkim i koncentrujemy się na zadaniu. Cieszę 
się, że ten mecz wyglądał tak, jak wyglądał, i że wygrałyśmy.
Ten trudny listopad to także kwalifikacje do Ligi Europejskiej, z czym 
różnie bywało w przeszłości. Teraz poszło gładko: MKS rozbił serbski 
ZORK Jagodina.
- I znowu: proszę nie mówić, że to był słaby rywal. To nie jest argument. 
Liczy się to, w jakim stylu graliśmy, jak realizowaliśmy poszczególne 
elementy. I w obronie, i w ataku nasz zespół zagrał imponująco…
…dzięki czemu od stycznia zagra w fazie grupowej Ligi Europejskiej, z 
drużynami z Rumunii, Niemiec i Francji. Po losowaniu powiedziała Pani: 
- Czeka nas mocne granie z wymagającymi rywalami.
- Nawet bardzo wymagającymi. „Na papierze” wszystkie te ekipy są o 
wiele bardziej doświadczone i europejsko ograne. Ale cieszę się na te 
wymagające spotkania, bo będziemy mogli się sprawdzić. Styczeń i luty, z 
grą w Superlidze i w Lidze Europejskiej, będą bardzo wymagające. Ale to 
jest jedyna droga do tego, żeby ten zespół się rozwinął.
Za to teraz macie miesiąc przerwy ze względu na mecze reprezentacji. 
Rozmawiamy przed Mistrzostwami Świata piłkarek ręcznych. Jak MKS 
wykorzysta ten czas?
- Jestem zadowolona, że w grudniu będę miała do dyspozycji ok. 12 
zawodniczek. To jedyny moment dla zespołu, żeby przygotować się przed 
trudnym początkiem roku. Poprawić przygotowanie fizyczne, technikę 
indywidualną. To ostatni dzwonek dla zawodniczek, które jeszcze chcą 
się douczyć, wyciągnąć wnioski z pierwszej części sezonu. Od stycznia 
będziemy koncentrować się głównie na graniu i już nie będzie czasu na 
naukę.
Na mistrzostwach wystąpi 5 zawodniczek z Lublina.
- Magda Balsam, Paulina Masna, Aleksandra Tomczyk w reprezentacji 
Polski, Stela Posavec w Chorwacji i Sara Kovarova w Czechach.
Jaki ocenia Pani szanse reprezentacji Polski na tym turnieju?
- Jestem przekonana i bardzo w to wierzę, że dziewczyny wyjdą z grupy, a 
wszystko będzie się rozstrzygało w kolejnej fazie. Zobaczymy, z jakim 
bagażem doświadczeń i z jakim nastawieniem zakończą rozgrywki 
grupowe. Mam wrażenie, że przygotowanie mentalne, gra w obronie i 
zapas sił będą kluczowe w tym, czy powalczymy o coś więcej na tej 
imprezie.
Rozmawiamy o reprezentacji. Dla wielu trenerów poprowadzenie 
drużyny narodowej to największej marzenie. Dla Pani też?
- Jak zaczynam jakiś projekt, to wchodzę w to na 100 procent. Teraz 
jestem skoncentrowana na tym, żeby nasz klub wszedł na wyżyny.
A jak już będzie ten sukces z MKS-em?
- Zupełnie o tym jeszcze nie myślę.

Rozmawiał: Miłosz Bednarczyk

Cierpliwość i praca



Na międzynarodowe wydarzenie musi być przygotowany odpowiedni 
anturaż towarzyszący zawodnikom: kolorystyka, scenografia, 
oświetlenie, pirotechnika, miejsca prac telewizji, mediów, wolontariuszy, 
osób technicznych, dystrybucja biletów, aż po strefy VIP. Wielkim 
wyzwaniem są ceremonie: otwarcia, zamknięcia, medalowa czy wreszcie 
prezentacja drużyn, która obok ostatniej akcji meczowej jest 
najważniejszym elementem widowiska.

Siatkarskie show, które aspiruje do miana najlepiej przygotowanego, nie 
może obyć się bez zastosowania nowinek technicznych jak: 
wideoweryfikacja, czyli popularny system „Challenge”, zapewnienie 
najlepszych na świecie statystyków posługujących się certyfikowanymi 
systemami „VolleySta�on”, sędziów międzynarodowych posiadających 
uprawnienia FIVB, którzy w sposób bezstronny orzekać będą o wynikach 
sportowej rywalizacji. Kluczowa jest także warstwa artystyczna 
zapewniana przez zespół cheerleaderek, znanych z meczów kadry 
narodowej spikerów i doświadczonych DJ-ów, znających ściśle określone 
protokoły i rygory.

– Turniej jest spełnieniem obietnicy danej Panu Tomaszowi 
Wójtowiczowi w momencie tworzenia się idei powstania Fundacji. Kiedy 
swoje zaufanie powierza nam największy w wielkich siatkarzy w historii, 
nie może być inaczej, niż organizacja wydarzenia na wysokim poziomie – 
podkreśla Paweł Markiewicz, prezes Fundacji im. Tomasza Wójtowicza, 
prowadzący na co dzień Centrum Historii Sportu działającego w ramach 
MOSiR „Bystrzyca” w Lublinie.

Najważniejsze dla organizatorów Bogdanka Volley Cup im. Tomasza 
Wójtowicza są trzy dni  przed pierwszym gwizdkiem sędziego. 
Kilkadziesiąt osób „montuje” to, co organizatorzy nakreślili w planach i 
projektach. Tak, aby niczego nie pozostawić przypadkowi.

– Nigdy nie byłem na tak zorganizowanym turnieju przedsezonowym, a 
Pan Tomasz jak nikt inny zasługuje na takie upamiętnienie – mówi Jurij 
Hładyr, mistrz Polski, czołowy zawodnik drużyny Jastrzębskiego Węgla.

W tym roku przez dwa dni rywalizację doskonałych drużyn i wybitnych 
zawodników podziwiało blisko 7000 osób na trybunach Hali Globus oraz 
ponad 830 000 na antenie Polsatu Sport.
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Jak zrobić wielki turniej

Fot. Fundacja im. Tomasza Wójtowicza

Kilkanaście zaangażowanych instytucji, setki 
godzin prac koncepcyjnych, tysiące maili, 
telefonów, spotkań i przejechanych kilometrów – 
n i e ł a t wo  j e s t  zo r g a n i zow a ć  w Lu b l i n i e  
międzynarodowy turniej siatkarski.
W październiku w lubelskiej hali Globus odbyła się druga edycja 
Bogdanka Volley Cup im. Tomasza Wójtowicza. Wydarzenia, na które 
trzeba było ściągnąć 10 ciężarówek sprzętu, zagospodarować 120 
metrów kwadratowych ekranów LED i 2 tysiące metrów bieżących 
nośników promocyjnych. Potrzebne było też 90 godzin nieprzerwanej 
pracy w hali, a turniej obsługiwało kilkanaście kamer i aparatów oraz 
ponad setka pracowników oraz wolontariuszy.

Pasja, zaangażowanie, poświęcenie, konsekwencja, operatywność, 
„otwarta” głowa na nieszablonowe rozwiązania – to tylko kilka cech 
osobowości, które są niezbędne do zrealizowania od podstaw dużych 
(nie tylko sportowych) projektów. Jeżeli do wspomnianego zestawu 
dołożymy branżowe doświadczenie wielu przychylnych ludzi oraz – 
przede wszystkim – jasny cel jego realizacji, możemy mieć spore szanse 
powodzenia.

Jednym z najlepszych przykładów tego rodzaju synergii w lubelskim 
sporcie jest organizacja międzynarodowego klubowego turnieju 
siatkarskiego Bogdanka Volley Cup im. Tomasza Wójtowicza, 
docenianego już przez wielu miłośników tej dyscypliny na świecie. Nie 
tylko dlatego, że jest eventem poświęconym pamięci siatkarza 
wszechczasów, mistrza olimpijskiego i świata, honorowego obywatela 
Miasta Lublin, który na wiele lat zostanie wyznacznikiem jakości i 

rozmachu, i który niejako wymusił na lubelskich związkach i klubach 
wyższy poziom organizacji ich wydarzeń.

– Mamy w sobie wielkie poczucie powinności, aby pamiętać o Tomaszu 
Wójtowiczu jako o wielkim, wybitnym sportowcu, ale przede wszystkim 
też Honorowym Obywatelu naszego Miasta – mówi Beata 
Stepaniuk–Kuśmierzak, zastępca Prezydenta Miasta Lublin.

Organizatorem wydarzenia jest istniejąca niespełna dwa lata Fundacja 
Rozwoju Lubelskiej Siatkówki im. Tomasza Wójtowicza. Prace 
koncepcyjne nad realizacją tak dużego eventu, rozpoczynają się niemal 
na rok przed „pierwszym gwizdkiem”.

Na początek trzeba znaleźć termin, zgodny z obowiązującym 
kalendarzem międzynarodowych federacji. Lubelscy organizatorzy 
przyjęli zasadę, że wydarzenie odbywa się  na tydzień przed startem 
polskiej PlusLigi oraz włoskiej Serie A1. Po to, aby zaproszone do udziału 
drużyny mogły wystąpić w optymalnych dla siebie składach, a kibice 
otrzymali widowisko sportowe na najwyższym poziomie.

Niezbędnym i ważnym krokiem jest pozyskanie partnera telewizyjnego 
dysponującego odpowiednim sprzętem, najlepszymi ludźmi i czasem 
antenowym. Dla stacji to duży wysiłek organizacyjny, wymagający pełnej 
obstawy realizatorskiej, kilkunastu kamer i mobilnego studia z 
ekspertami.

Dopiero wtedy organizator przystępuje do skompletowania sportowej 
części widowiska, czyli zaproszenia drużyn, które mogą być 
zainteresowane udziałem w turnieju: rezerwacji biletów lotniczych, 
autokarów, samochodów, hoteli, kucharzy, lekarzy, fizjoterapeutów, 
tłumaczy, ochrony oraz a�aché, których zadaniem jest ich pełna obsługa. Fot. Fundacja im. Tomasza Wójtowicza

Fot. Fundacja im. Tomasza Wójtowicza

Fundacja Rozwoju Lubelskiej Siatkówki
im. Tomasza Wójtowicza
To istniejąca niespełna dwa lata organizacja bazująca na 
doświadczeniu menadżerów skupionych wokół Akademickiego 
Związku Sportowego. Historia jej powstania jest efektem 
współpracy AZS z Polskim Związkiem Piłki Siatkowej i Polską Ligą 
Siatkówki S.A., bezgranicznego zaufania Tomasza Wójtowicza oraz 
przychylności  władz samorządowych miasta Lubl in i 
województwa lubelskiego, bez których zaangażowania nie byłoby 
dziś sztandarowego projektu Fundacji: międzynarodowego turniej 
Bogdanka Volley Cup im. Tomasza Wójtowicza.
Pierwsza edycja tego wydarzenia odbyła się we wrześniu 2022 r.
i przeszła do historii jako przedsięwzięcie, które wyznaczyło nową 
jakość organizacji imprez sportowych, z tytułem „Wydarzenia 
Roku Województwa Lubelskiego” oraz opinią szefostwa FIVB
o wydarzeniu co najmniej dorównującym poziomem Klubowym 
Mistrzostwom Świata.

Paweł Markiewicz, prezes 
Fundacji im. Tomasza 
Wójtowicza:
– Turniej, który był marzeniem Tomasza 
Wójtowicza o tym, aby Lublin stał się choć 
na chwilę stolicą światowej siatkówki, stał 
się faktem. Każda kolejna jego odsłona 
będzie nie tylko realizacją obietnicy danej 
Pa n u  To m a s z o w i ,  a l e  t e ż  h o ł d e m 
mieszkańców Lublina, Lubelszczyzny i całej 
światowej siatkarskiej społeczności wobec 
Jego dokonań. Wyjątkowo symboliczny 
wydał się nam, obserwatorom wydarzenia, 
pusty fotel znajdujący się na scenie przez 
cały okres trwania wydarzenia. Ten sam na 
który siedział Pan Tomasz obserwując 
pierwszą jego edycję. Cytując Jakuba 
Czabana, wiceprezesa Fundacji: – Człowiek 
żyje tak długo, jak trwa pamięć o nim.
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Chłopak w Ferrari
Mój sukces to sukces zespołowy. Moje osiągnięcia 
rosły wraz z poziomem finansowym moich 
rodziców i wsparciem wielu osób. Wzajemnie 
siebie motywowaliśmy i była to fenomenalna 
kooperacja – mówi Szymon Ładniak, Lublinianin, 
kierowca teamu Ferrari.
Jak 20-latek z Lublina znalazł się w wielkim Ferrari?

- W 2022 r. jeździłem w niemieckim zespole ENGSTLER. Startowaliśmy w 
zawodach TCR Germany. Naszym celem było juniorskie zwycięstwo. 
Udało się na jeden wyścig przed końcem. Wtedy okazało się, że zespół 
ma niespodziankę, ale najpierw muszę wygrać ostatni wyścig. Wygrałem i 
trafiłem do Ferrari.

Co działo się w Twojej głowie? Pojawiły się jakieś emocje, kiedy 
usłyszałeś propozycję?

- Ogromna fala radości, której nie dało się ukryć. I mimo, że próbowałem 
zachować pokerową twarz, to mój wewnętrzny pięciolatek skakał z 
radości. Warto podkreślić, że oprócz samej propozycji jazdy dostałem 
ogromne wsparcie finansowe od dwóch firm niemieckich, co było 
fundamentem naszej decyzji.

Ferrari Challenge to seria, w której decydują umiejętności kierowców. Ta 
sama marka, ten sam model samochodu, ten sam rok i ta sama 
generacja, nie ma żadnej przewagi technicznej. Czy trzeba mieć jakieś 
szczególne cechy, by odnaleźć się w sportach wyścigowych ?

- Kluczowe są: orientacja w terenie, bardzo dobra pamięć, wybitny czas 
reakcji i koordynacja, a także odporność na stres. W samochodzie 
poruszamy się z ogromną prędkością, średnia to 170 km/h, ponad 50 
metrów na sekundę. Kiedy np. 15 metrów przede mną jest wypadek, 
mam 0,3 sek. na reakcję.

Znany na świecie, mniej znany na lokalnym podwórku. Ciągle jednak 
mocno związany z Lublinem, prawda?

- Mam tutaj całą rodzinę i rozpocząłem studia na Politechnice Lubelskiej, 
na kierunku mechanika i budowa maszyn, więc najbliższe dwa lata na 
pewno spędzę w Lublinie. W zeszłym roku mieszkałem w Warszawie, ale 
kiedy wracam do Lublina, to dobrze się czuję. Nawet nie chodzi o to, że 
mam tu dom. Po prostu lubię to miasto.

Mimo młodego wieku masz już całkiem spore doświadczenie jako 
kierowca. Od czego to wszystko się zaczęło?  

- Cała przygoda ze sportami wyścigowymi zaczęła się od kar�ngu. Tata 
zabrał mnie na tor, wsiadłem do gokarta i nie wysiadłem do dziś. 
Zdecydowaliśmy się na bardzo nienaturalną ścieżkę, ponieważ z gokarta 
halowego przesiadłem się od razu na samochody. Jako 11-12 latek 
zacząłem jeździć autami, ale musiałem czekać do 14 roku życia, żeby 
wziąć udział w najmłodszej serii wyścigowej. Na początku jeździłem w 
Kia Picanto.

Wyścigi samochodowe to dosyć kosztowne hobby…

- Słyszałem, że jazda na koniach jest droższa (śmiech). Zdecydowanie 
motosport jest sportem kosztownym, przede wszystkim ze względu na 
sprzęt. Natomiast nie można zapominać o ludziach, z którymi 
współpracuję, a których wiedza jest niezwykle kosztowna. Często się 
zapomina, że wyścigi samochodowe to sport zespołowy. Widzimy pracę 
inżynierów czy mechaników. Nad każdym wyścigiem pracuje wiele osób: 
managerka, koledzy od marke�ngu, grafik, trener, psycholog sportowy. 
Nieocenioną pomoc niosą ojciec i wujek, który bardzo mnie wspiera.  Mój 
obecny zespół to ok. 8 osób w Polsce i kolejne 6-7 na torze.

A sprzęt?

- Od lat nie korzystam z własnych samochodów. Kiedyś rzeczywiście je 
kupowaliśmy, ale jest to kompletnie nieopłacalne. Żeby wygrywać, 
trzeba mieć najnowszy sprzęt, a to są ogromne koszty. Lepiej jest auto 
wynająć. Dziś dostaję samochód w ramach kontraktu. Przy okazji muszę 
wspomnieć o partnerach, którzy są ze mną praktycznie od początku 
mojego ścigania i dają ogromne wsparcie jak np. Lotos. Od 2017 r. jestem 
również ambasadorem województwa lubelskiego.

Jest z Tobą tata. Jak ważne było dla Ciebie wsparcie rodziców w Twojej 
przygodzie z samochodami? Czy to, że tata zabrał Cię na tor po raz 
pierwszy, to było spełnienie też jego młodzieńczych marzeń czy 
aspiracji?

- Obaj jesteśmy ogromnymi pasjonatami motoryzacji. Bo jest to sport 
wymagający. Jak się go nie kocha, to ciężko podołać. Tata cały czas mnie 
wspiera i zaszczepił we mnie pasję.  

Tata Szymona: - Od motoryzacji uzależniony jestem od zawsze. 
Zabierając syna na gokarty chciałem mu sprawić radość i sprawdzić, czy 
złapie zajawkę. Bardzo dużo zawdzięczamy naszemu trenerowi Kubie 
Jankowskiemu. Bardzo szybko się zaprzyjaźnili i dla młodego te zajęcia 

były czymś, czego nie mógł się doczekać. Ja go podziwiałem, że przez tyle 
lat chciało mu się trenować bez rywalizacji.

Obok nas znajduje się symulator, na którym trenuje Szymon. Jego 
budowa to był Pana pomysł?

Tata Szymona: - Tak. Ciężko mi go było zbudować, ponieważ w Polsce 
uważano, że symulatorów się nie da zbudować, bo nie zadziałają. Ale w 
zasadzie wszystko od początku robimy pod prąd. Uparłem się na ten 
symulator. Pierwszego inżyniera, który mi pomógł w konfiguracji 
urządzenia, znalazłem dopiero w Czechach. A symulator ma 
fundamentalne znaczenie treningowe, bo w Polsce w zimie nie ma gdzie 
trenować, a wyjazdy wiążą się z dużymi nakładami finansowymi. Teraz 
Szymon współpracuje z Patrykiem Sokołowskim, który jest byłym 
inżynierem McLarena z F1 i wspólnie usprawniają symulator.

Pierwszy duży sukces?

- To było raczej pasmo pozytywnych wydarzeń. Jeśli miałbym wskazać 
jeden moment, to chyba ostatnia runda na torze Nürburgring w 2021 r., 
kiedy w końcu po latach dostałem najlepszy możliwy sprzęt do ścigania i 
wyprzedziłem wszystkich, nawet fabrycznych zawodników serii TCR. 
Wygrana zagwarantowała mi miejsce w zespole fabrycznym Hondy. I 
myślę, że to był punkt przełomowy. Ale mój sukces to sukces zespołowy. 
Moje osiągnięcia rosły wraz z poziomem finansowym moich rodziców. 
Rozwijaliśmy się i wzajemnie motywowaliśmy, i była to fenomenalna 
kooperacja, a teraz to ja mogę być już wsparciem dla nich.  

W 2021 r., kiedy ścigałeś się w niemieckiej serii samochodów 
turystycznych, miałeś poważny wypadek na torze. Twój samochód nie 
nadawał się do dalszej rywalizacji. Czy ta sytuacja miała na Ciebie duży 
wpływ?

- Najbardziej martwiłem się samochodem w kontekście przyszłości, bo to 
było nowe auto i największym wyzwaniem było zorganizowanie 
kolejnego. Jeśli dobrze pamiętam, to miałem naderwany jeden kręg 
szyjny, ale nie miało to dla mnie większego znaczenia. Wszystko dzięki 
bardzo dobremu przygotowaniu fizycznemu.

Czyli przygotowanie fizyczne jest istotne… A czy trenujesz na co dzień 
np. na siłowni, czy raczej skupiasz się na szlifowaniu techniki na 
symulatorze?

- Przygotowanie fizyczne jest bardzo ważne. W samochodzie muszę być i 
silny, i elastyczny, i bardzo szybki. Przede wszystkim liczy się jednak 
wytrzymałość. Oczywiście najważniejszy jest trening w aucie, bo tam się 

„urywa” te cenne dziesiętne części sekundy.

Jak wygląda Twój zwykły dzień?

- Zimą między godziną 6:30 a 7 rano zaczynam pierwszy trening. Od 9 
pracuję w firmie Dell Technologies, następnie po 16 albo jadę na trening 
biegowy, albo na symulator. Wieczorami się uczę.

A gdzie miejsce na czas wolny?

Tata Szymona: - Walczymy z tym, żeby czasami wyszedł się zabawić…

- Najtrudniejsze są wieczory, bo one prowokują, ale trzeba się wysypiać 
(śmiech).

Korzystając z obecności Twojego taty: czy Szymon potrafi być jeszcze 
takim typowym nastolatkiem?

Tata Szymona: - To jest taki młody-dorosły. Ale ma w sobie zajawki 
dzieciaka.

Szymon: - Jak śnieg pada…

Tata Szymona: - Sport wymaga od Szymona tyle wysiłku, pracy i 
zaangażowania, że to jest praktycznie całkowite poświęcenie i skupienie 
na jednym celu, który przecież nie zawsze da się  zrealizować. A z drugiej 
strony, jeszcze nikomu z Polski nie udało się dostać do zespołu 
fabrycznego. Teraz mamy Roberta Kubicę, który podpisał kontrakt z 
Ferrari, ale on startuje z innego poziomu, bo jako były kierowca F1. Więc 
jego rozpoznawalność jest też na innym poziomie.

Dużo jeździsz po świecie, ale masz tu w Lublinie jakieś ulubione miejsce?

- Stary Gaj. Lubię tam spędzać czas. Jest bardzo blisko miasta, a wystarczy 
przejść kilkadziesiąt metrów, żeby być już w głębi i poczuć atmosferę lasu. 
Bardzo tam odpoczywam i jak tylko mogę, to staram się zabierać na 
spacery swojego psa.

Masz 20 lat, Twoja kariera rozwija się w bardzo szybkim tempie. Gdzie 
chciałbyś być za kilka lat? Jaki jest Twój sportowy cel?

- Zdecydowanie mistrzostwa świata w klasie Hypercar, to jest, w 
cudzysłowie, Formuła I w długim dystansie. Tam już jest walka i 
kierowców, i producentów. Jest to kwintesencja motosportu i 
zdecydowanie tam chciałbym się znaleźć.

Tego Ci życzymy!

Rozmawiała: Katarzyna Łepek-Gaweł

fot. Archiwum Szymona Ładniaka
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Motor na podium
Lubelscy kibice piłkarscy na koniec 2023 r. mogą 
być bardzo zadowoleni. Drużyna Motoru, która po 
13 latach wróciła do Fortuna I Ligi, rundę jesienną 
kończy na wysokim, trzecim miejscu.
Nie jest to miejsce przypadkowe, co potwierdzają ostatnie wyniki i 
wysoka forma piłkarzy z Lublina. 

W grudniu Motor najpierw rozgromił w Sosnowcu tamtejsze Zagłębie aż 
4:0. – Gratulacje dla moich piłkarzy, bo zagraliśmy bardzo dobre 
spotkanie, a to jest głównie ich zasługa – stwierdził po spotkaniu trener 
Motoru Goncalo Feio (na zdjęciu obok). – Kolejne bramki, sytuacje w 
ataku pozycyjnym, kontrolowaliśmy ten mecz. To była duża przyjemność 
oglądać swój zespół, który ma taką jakość i kulturę piłkarską. Ambitne 
drużyny zawsze chcą więcej i już w szatni zaczęliśmy myśleć o ostatnim 
meczu, z Lechią Gdańsk, żeby zakończyć rok sukcesem.

Lechia to bezpośredni rywal Motoru w walce o Ekstraklasę – z ogromnym 
doświadczeniem, bo jeszcze w poprzednim sezonie piłkarze z Gdańska 
grali na najwyższym szczeblu. W spotkaniu z rywalami z Pomorza na 
Arenie Lublin lubelscy zawodnicy zachowali jednak zimną krew, pokazali 
klasę i po golu Michała Króla wygrali 1:0.

Tym samym piłkarze Motoru zakończyli rundę jesienną w Fortuna I Lidze 
na 3. miejscu i na wiosnę będą jednym z najpoważniejszych kandydatów 
do awansu do Ekstraklasy. (MB)

Fortuna 1. Liga (czołówka na koniec 2023 r.)
Poz. Drużyna Mecze Punkty

 1. Arka Gdynia 19 34
 2. GKS Tychy 18  34
 3. Motor Lublin 18  32
 4. Lechia Gdańsk 19  32
 5. Odra Opole 19  31
 6. Wisła Kraków 19  31
 7. Wisła Płock 18  29

Dobrze rozpoczęli tegoroczny sezon w Plus Lidze 
siatkarze Bogdanki LUK Lublin. Gdy zamykaliśmy 
ten numer Areny, po 12 kolejkach klub zajmował 5. 
miejsce w tabeli.
Latem w lubelskim zespole doszło do gruntownej przebudowy. Nowym 
szkoleniowcem został utytułowany Włoch Massimo Bo�. W składzie 
pojawiła się cała plejada gwiazd światowej siatkówki. Brazylijczyk Thales 
Hoss, jeden z najlepszych libero na świecie. Nowi przyjmujący: 
reprezentanci Niemiec Tobias Brand oraz Portugalii Alexandre Ferreira. Z 
kolei nowym atakującym LUK został Damian Schulz.

Efekt? W tym sezonie lublinianie pokonali już m.in. Zaksę Kędzierzyn-
Koźle, AZS Olsztyn, Trefl Gdańsk czy Skrę Bełchatów. Nic dziwnego, że 
lubelscy kibice coraz śmielej spoglądają na wiosenną fazę play-off w Plus 
Lidze. (MB)

Obiecująco

Zima dopiero się rozkręca, a za nami już Laser Party 
czy turniej Czerkawski Cup. Przed nami m.in. 
łyżwowa przerwa świąteczno-noworoczna, ferie i 
kolejna edycja akcji „Zimowy PGE Narodowy w 
trasie”.
Lubelskie lodowisko Icemania tradycyjnie rozpoczęło nowy sezon w 
połowie października. Jak na jeden z najbardziej obleganych obiektów 
rekreacyjnych w mieście przystało, również tej zimy Icemania cieszy się 
ogromną popularnością. Nie tylko na co dzień, ale także podczas 
specjalnych wydarzeń.

W listopadzie na Icemanii odbywały się kwalifikacje do X edycji 
Czerkawski Cup. To ogólnopolski turniej mini hokeja, który jest 
organizowany wraz z fundacją Sport7 byłego hokeisty Mariusza 
Czerkawskiego . Uczestnikami są dzieci w wieku 6-10 lat z drużyn 
hokejowych z całej Polski. W kwalifikacjach młodzi zawodnicy walczą o 
udział w finale, który odbędzie się w lutym na Stadionie Narodowym.

Grudzień na lubelskim lodowisku rozpoczął się od pierwszego w tym 
sezonie Laser Party. Tym razem motywem przewodnim były bajki. 
Oprócz bajkowej muzyki, świateł i laserów, nie brakowało specjalnych 
pokazów i zawodów. A to dopiero początek Laser Party w tym sezonie.

Przed nami także kolejna edycja akcji „Zimowy PGE Narodowy w trasie”. 
Największe zimowe miasteczko ponownie rusza w trasę po lodowiskach 
w całej Polsce, w tym – lubelskiej Icemanii. Na łyżwiarzy będą czekały 
m.in. bezpłatne szkolenia z wykwalifikowaną kadrą instruktorską prosto 
ze znanego wszystkim Zimowego Narodowego, będą również animacje 
na lodowisku i w strefie zabawy, a także gry i konkursy z nagrodami.

Icemania od lat cieszy się ogromnym zainteresowaniem mieszkańców. 
Przypominamy: żeby uniknąć konieczności czekania w kolejce przed 
kasą, warto kupić wcześniej bilety przez Internet. Wszystkie szczegóły 
znajdują się na stronie: icemania.lublin.eu. (MB)

Dzieje się na lodzie
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Skupiamy się na młodych
W Polsce jest to młoda, właściwie początkująca 
dyscyplina, w Lublinie to absolutny początek – 
mówi Łukasz Szawracki, sekretarz klubu AS Lublin.
Skąd się wziął short track w Lublinie?

- Można powiedzieć, że z łyżwiarstwa figurowego. W ubiegłym roku 
szukaliśmy do klubu nowego trenera. Jednym z kandydatów był Pan 
Volodymyr Handei. Doświadczenie w jeździe figurowej i świetne 
podejście do dzieci przesądziło o nawiązaniu współpracy. Szybko 
przekonaliśmy się, że to właściwa osoba na stanowisko trenera. W trakcie 
rozmów okazało się, że Pan Volodymyr jest byłym już zawodnikiem short 
tracka z sukcesami na poziomie europejskim i chciałby być także trenerem 
tej dyscypliny. Lubelszczyzna dotychczas była jednym z nielicznych 
województw, gdzie nie można było uprawiać tej dyscypliny.

Powstał nowy klub?

- Nie. Od wielu lat działamy w klubie wielosekcyjnym AS Lublin. Tworzenie 
dyscypliny short tracka rozpoczęliśmy od rozmów z miastem na temat 
przyznania jednostek treningowych na lodowisku i zgłosiliśmy się do 
Polskiego Związku Łyżwiarstwa Szybkiego. Po spotkaniu z Prezesem, 

Short Track wjechał na Icemanię
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Panem Rafałem Tataruchem, utwierdziliśmy się w przekonaniu, że warto 
rozwijać short track w Lublinie.

Czy jest miasto w Polsce, które możemy nazwać liderem short tracku?

- Najwięcej dobrych opinii słyszałem o Opolu. Tam trenuje wielu 
wielokrotnych medalistów mistrzostw Polski i reprezentantów. Myślę, że 
są nr 1 w tej dyscyplinie. Przekonamy się o tym, kiedy uda nam się 
zainaugurować starty w zawodach. Na razie młodzieżowych.

Czy short track jest dla wszystkich?

- Dla każdego, kto potrafi jeździć na łyżwach. Skupiamy się na 
zawodnikach młodych, dolna granica wieku to 5 lat. O tym, kto trenuje, 
decyduje trener, który sprawdza i ocenia predyspozycje, przygotowanie 
motoryczne oraz umiejętność jazdy na łyżwach.

Jak można się do Was zgłosić?

- Telefonicznie lub mailowo. Dane kontaktowe można znaleźć na naszym 
profilu na portalu Facebook: „As Lublin - łyżwy, rolki, short track”. Można 
przyjść także bezpośrednio na trening na lubelskiej Icemanii.

Jak short track został przyjęty w Lublinie?

- Ciągle zbieramy drużynę. W Polsce jest to młoda, właściwie 
początkująca dyscyplina, w Lublinie to absolutny początek. Grupa cały 
czas jest kształtowana. Dzieci, które przychodzą na treningi, są 

Jeździ się w bardzo niskim przysiadzie, aby nabrać 
jak największej prędkości i utrzymać stabilną 
sylwetkę – tłumaczy Volodymyr Handei, zawodnik 
i trener short tracka w Lublinie.
Co jest najważniejsze w short tracku?

- Koordynacja, prędkość i silna psychika. Na wynik przekłada się realizacja 
strategii, a nie sama prędkość.

Jak wygląda trening?

- Trening rozpoczynamy od jazdy technicznej, następnie jazda na czas, na 
prędkość, poruszanie się po półkolu i kole. Na treningu mamy także 
zajęcia „off ice”, czyli poza lodowiskiem, kiedy ćwiczymy techniczne 
aspekty. Obecnie trenujemy głównie dzieciaki i kilkoro nastolatków. 
Zajęcia z najmłodszymi zawodnikami często rozpoczynamy od podstaw 
jazdy na łyżwach.

Jaki sprzęt jest niezbędny?

- Kask, specjalne rękawiczki. Rękawiczka na lewą dłoń ma plas�kowe 
nakładki – tak, aby przy zakręcie, kiedy zawodnik dotyka lodu, ochronić 
dłoń mającą styczność z lodem. Do tego kombinezon, no i przede 
wszystkim łyżwy. W short tracku używa się specjalnych łyżew. 
Charakteryzują się one długą i bardzo cienką płozą. Pozwala to 
zminimalizować siłę tarcia i osiągnąć wyższą prędkość.

Czym różni się jazda w short tracku od rekreacyjnej jazdy na łyżwach?

- Przede wszystkim hamowaniem. Duża prędkość i inny układ płozy w 
łyżwach dedykowanych do short tracka nie pozwala na zatrzymanie się w 
miejscu, tak jak w łyżwach do jazdy figurowej czy hokeja. W short tracku 
też jeździ się w bardzo niskim przysiadzie, aby nabrać jak największej 
prędkości i utrzymać stabilną sylwetkę.

Jak trenuje się na Icemani?

- Super! Lodowisko jest bardzo dobrze dostosowane dla dzieci.
W przyszłości będziemy musieli pomyśleć o dodatkowym zabezpieczeniu 
band dla dorosłych poprzez montaż materacy.

Kiedy lubelscy zawodnicy wystartują po raz pierwszy w zawodach?

- Mamy nadzieję, że spróbujemy pod koniec sezonu, może w marcu.
Na chwilę obecną nie jesteśmy gotowi na udział w zawodach. Teraz 
naszym celem jest trening, trening, trening.

Rozmawiała: Paulina Mróz

Ślisko i szybko.
Nawet 50 km/h!
To jedna z najmłodszych dyscyplin zimowych, a już 
można ją trenować w Lublinie. Od początku tego 
sezonu na lodowisku Icemania działa sekcja short 
track.
Mówiąc w skrócie, short track do odmiana łyżwiarstwa szybkiego. Jest 
jedną z najmłodszych dyscyplin sportów zimowych – została wpisana do 
programu zimowych igrzysk olimpijskich w 1992 r.

Wyścigi odbywają się na tafli lodowiska, na krótkim torze, którego pętla 
standardowo wynosi 111,12 m., ale zawody rozgrywane są także na 
dłuższych dystansach. Równocześnie do rywalizacji staje od 4 do 6 
zawodników startujących z jednej linii.

W ramach dyscypliny rozgrywane są biegi indywidualne i sztafety, w 
których zawodnik wypycha swojego zmiennika, aby ten nabrał prędkości. 
Liczy się kolejność na mecie. Dwóch najszybszych zawodników 
kwalifikuje się do kolejnego biegu.

Choć wydaje się to niemożliwe, zawodnicy rozwijają prędkość do 50 
km/h! Pokonanie łuku wymaga podpierania się dłonią o taflę lodowiska.

W Polsce to dość nowa dyscyplina, która zdobywa coraz większe 
zainteresowanie. Od października 2023 r. short track można trenować w 
Lublinie na lodowisku Icemania.

Jak wyglądają treningi? Kto może się na nie zapisać? I co daje short track? 
Wyjaśniają organizatorzy lubelskiej sekcji short track. 

Zaczynamy
od podstaw

zadowolone. Mimo, że nie jest lekko. Okazało się też, że Icemania to dobry 
obiekt do uprawiania tej dyscypliny.

Kiedy pierwsze zawody na Icemani?

- W tym sezonie jeszcze nie porwiemy się na takie wyzwanie. Chcemy 
najpierw pojawić się na zawodach wyjazdowych. Zobaczyć, jak to 
wygląda w innych miastach, także od kulis, aby móc jak najlepiej 
przygotować się do organizacji pierwszych zawodów short tracka w 
Lublinie.

fot. AS Lublin

fot. AS Lublin



Kluczowy jest wybór rodzaju aktywności, który 
będzie nam odpowiadał i którego nie porzucimy po 
tygodniu – radzi Agnieszka Podsiadła, trenerka 
personalna FitGym. I podpowiada, jak zacząć 
swoją przygodę ze sportem.

Wiele osób wchodzi w nowy rok z postanowieniem: „nowy rok – nowy 
ja”. Co trzeba zrobić, żeby je rzeczywiście zrealizować?
- Na początek trzeba ustalić, ile czasu możemy przeznaczyć na treningi. 
Najgorsze, co można zrobić, to od razu zacząć od codziennych ćwiczeń po 
parę godzin, ponieważ dla naszego organizmu to ogromne obciążenie po 
długiej przerwie od aktywności. Należy ustalić sobie treningi np. 3 razy w 
tygodniu i starać się tego trzymać. Najważniejsza jest regularność.
Od czego zacząć? Bieganie, wizyta na siłowni, rozmowa z trenerem?
- Każdy ma inne preferencje w kwes�i dyscyplin. Jeśli chodzi o ruch, to 
tak naprawdę wszystko jest lepsze niż siedzenie na kanapie. Bieganie jest 
proste i biegać może każdy, ale nie każdy lubi. Siłownia jest chyba 
najlepszym rozwiązaniem, ale dużo ludzi boi się, że sobie nie poradzi. 
Dlatego najlepszą opcją jest rozmowa z trenerem, który doradzi, nauczy i 
ułoży trening pod nasze oczekiwania i możliwości.
Wybrać jeden konkretny rodzaj aktywności czy od razu kilka różnych?
- Kluczowy jest wybór rodzaju aktywności, który będzie nam odpowiadał 
i którego nie porzucimy po tygodniu. Osobiście uważam, że najlepiej w 
początkowej fazie skupić się na jednym.
Często ludzie tracą motywację do treningów już po kilku tygodniach. Jak 
przekuć postanowienia w trwałe nawyki zdrowego stylu życia?
- Przede wszystkim trzeba przestawić myślenie, że robimy to dla 
własnego zdrowia i lepszego samopoczucia. No i oczywiście uzbroić się w 

cierpliwość, nie oczekiwać od razu wielkich efektów. Stawiać sobie małe 
cele i dążyć do ich realizacji.
Czy istnieje uniwersalna recepta na efektywny powrót do formy po 
dłuższej przerwie od aktywności fizycznej?
- Najważniejsze to zacząć. Potem już pójdzie. Jeśli ktoś ma problemy z 
utrzymaniem motywacji do ćwiczeń, zawsze może ćwiczyć z drugą 
osobą. Wzajemna motywacja zawsze lepiej działa i zmniejsza ryzyko, że 
się poddamy. Można też pójść na siłownię i trenować pod okiem trenera, 
który będzie nas wspierał w realizacji celów. Czasem wystarczy nawet 
atmosfera na siłowni, gdzie ludzie wzajemnie motywują się do ćwiczeń.
Jak dostosować plan treningowy do indywidualnych potrzeb i 
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Bierzemy się za siebie
możliwości każdej osoby?
- Tak naprawdę to kwes�a mocno indywidualna. Każdy jest w innej 
formie, ma inne możliwości, inne cele. Nie ma jednego treningu dla 
wszystkich. Najlepiej doradzić się trenera, który dobierze nam 
odpowiedni plan treningowy.
Z czasem wiele osób boryka się z problemem monotoniczności 
treningów i brakiem różnorodności. Jak urozmaicić rutynę treningową i 
uniknąć znudzenia?
- Sądzę, że w tym pomocni są trenerzy, którzy swoją wiedzą mogą 
urozmaicić treningi.
Coraz więcej ludzi zdaje sobie sprawę, że kluczową rolę w realizacji 
celów związanych z kondycją fizyczną odgrywa odżywianie. Jakie są 
Twoje wskazówki dotyczące łączenia właściwej diety z regularnymi 
treningami dla osiągnięcia optymalnych rezultatów?
- Tak, dieta podczas treningów to bardzo ważna sprawa, która pomaga 
nam osiągnąć cel, poprawić wyniki, a przede wszystkim nasze zdrowie. 
Na początku wystarczy, że zmienimy nawyki żywieniowe i zaczniemy 
zdrowo jeść. Jeśli nie jesteśmy w stanie sami sobie z tym poradzić, to 
powinniśmy udać się do dietetyka bądź trenera, który pomoże nam w 
ułożeniu diety.

Rozmawiała: Anna Belcik

Agnieszka Podsiadła
Trenerka personalna FitGym. Specjalizuje się w treningu siłowym, 
kształtującym sylwetkę, rozbudowującym masę mięśniową, 
redukującym tkankę tłuszczową, poprawiającym kondycje i 
wzmacniającym mięśnie. Medalistka Pucharu Polski w 
kulturystyce i fitness w kategorii fitness atletyczne kobiet. 
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Zagraliśmy do jednej bramki
Było mnóstwo sportowych emocji, piłka na 
najwyższym poziomie, uśmiechy i bardzo gorące 
serca. Efekt? Ogrom prezentów dla podopiecznych 
Oddziału Psychiatrycznego dla Dzieci i Młodzieży 
Szpitala Neuropsychiatrycznego w Lublinie. 

3 grudnia w Hali MOSiR im. Z. Niedzieli przy Al. Zygmuntowskich w 
Lublinie odbył się Charytatywny Turniej Futsalu „Gramy do jednej 
bramki”. W trakcie imprezy wspieraliśmy podopiecznych Oddziału 
Psychiatrycznego dla Dzieci i Młodzieży Szpitala Neuropsychiatrycznego 
im. prof. Mieczysława Kaczyńskiego w Lublinie. 

Do szlachetnej, sportowej rywalizacji zaprosil iśmy drużyny 
reprezentujące firmy, instytucje lub grupy osób chcące wspólnie zagrać w 
halową piłkę nożną w szczytnym celu.

Wśród uczestników były ekipy reprezentujące m.in. Lubelskie 
Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej czy Aliplast, był też zespół „Żagiel 
Dom i przyjaciele” czy drużyna LWA - prywatna inicjatywa kolegów z 
podwórek jednej z ulic na lubelskim Czechowie, którzy po latach 
postanowili powrócić do grania w piłkę. Swoją drużynę wystawił także 
znany lubelski kabaret Smile - zespół wystąpił pod nazwą "Smile i 
Przyjaciele".

Imprezę wygrała drużyna LWA, LPEC zajął II miejsce, a na III stopniu 
podium uplasowała się drużyna Aliplast.

W czasie wydarzenia zebraliśmy środki finansowe, ale także mnóstwo 
kocyków, poduszek, skarpetek oraz kapci, o które prosili podopieczni 
lubelskiego szpitala w listach do Św. Mikołaja. Dzięki temu wspólnie 
mogliśmy im sprawić odrobinę przytulnej radości.

W imieniu dzieci i młodzieży dziękujemy za gorące serca i hojność. 
Dziękujemy wszystkim drużynom za włączenie się do akcji, a także 
wszystkim kibicom za obecność i za przyniesione dary. Razem 
„zagraliśmy do jednej bramki”.

Organizatorem wydarzenia był MOSiR „Bystrzyca” w Lublinie. To już 
kolejne wydarzenie, podczas którego wspieramy podopiecznych 
Oddziału Psychiatrycznego dla Dzieci i  Młodzieży Szpitala 
Neuropsychiatrycznego w Lublinie.



Po wielu latach pracy w roli dziennikarza 
sportowego nie mam dziś większych problemów z 
oceną wyników danych sportowców, ale 
porównanie i wskazanie tego „lepszego” wciąż 
sprawia czasem problem.
Koniec roku w przypadku sportu, a zwłaszcza mediów zajmujących się 
sportem, to czas podsumowań i różnego rodzaju plebiscytów. Próbuje się 
w nich dokonać bilansu startów, osiągnięć i sukcesów, zarówno w 
sportach indywidualnych, jak i w grach zespołowych.
Robi się to zazwyczaj na dwa sposoby. Pierwszym jest głosowanie 
kibiców. Kiedyś odbywało się to na kuponach wyciętych z danej gazety, 
dziś mało kto już się w to bawi i głosuje się za sprawą wysyłanych smsów. 
Przy tej okazji redakcje trochę zarabiają, ale dość często rozdzielają 
klasyfikację stworzoną przez kibiców z tą, którą wybiera specjalnie 
powołana kapituła.
W związku z tym, że zdarzyło mi się pracować już wiele razy w kapitułach 
różnego rodzaju nagród czy właśnie plebiscytów, chciałbym podzielić się 
pewnego rodzaju refleksją związaną z takim właśnie trybem wyboru 
najlepszych sportowców.
Zachowanie pełnej obiektywności jest oczywiście kluczem do w miarę 
sprawiedliwej oceny dokonań sportowców. Z drugiej strony: każdy, kto 
występuje w takiej roli, staje bardzo często przed dylematem: jak 
zmierzyć sukces, jak porównać medale zdobyte na imprezach podobnej 
rangi. To nie jest łatwe zadanie. Często także w gremiach, które mają 
rozstrzygnąć spory, pojawiają się całkowicie rozbieżne opinie. W takich 
sytuacjach oczywiście decyduje głosowanie i to większość, zgodnie 
zresztą z zasadami demokracji, wybiera ostateczną wersję.
Po wielu latach pracy w roli dziennikarza sportowego nie mam dziś 
większych problemów z oceną wyników danych sportowców, ale 
porównanie i wskazanie tego „lepszego” wciąż sprawia czasem problem. 
Niekiedy decydują detale, także te związane z komunikatywnością 
danego sportowca, jego empa�ą do dziennikarskiej pracy, która czasem 
wymusza pewne niedogodności związane z obowiązkami medialnymi.
Na szczęście większość klubów sportowych rozumie, że dostępność 
zawodników to nie tylko korzyść dla mediów, ale przede wszystkim 

budowanie marki, pozytywnego wizerunku, a co za tym idzie, także 
zwiększone zainteresowanie kibiców. A jeśli są kibice, to pojawiają się i 
sponsorzy, bo przecież oni też szukają przestrzeni, w której mogą 
eksponować własną markę.
Plebiscytowe gale to dla sponsorów wyjątkowa okazja, by ogrzać się 
nieco w blasku sportowej chwały. Nieprzypadkowo właśnie podczas 
takich uroczystości mecenasi sportu odbierają liczne wyróżnienia i 
nagrody za swoją życzliwość, wsparcie, ale także w wielu przypadkach za 
pasję, która pozwala zrozumieć idee współczesnego sportu, który bez 
inwestowania nie ma szans na rywalizację i równanie do najlepszych.
Dlatego, przy okazji kończącego się roku, warto wyrazić uznanie dla tych, 
którzy decydują o nakładach na sport, o jego finansowaniu, wspieraniu. 
Nie tylko z racji obowiązków, ale także pasji i chęci wspierania bardzo 
istotnego elementu naszej społecznej egzystencji.
Z zazdrością, ale w pozytywnym tego słowa znaczeniu, patrzę na to, jak 
wygląda sponsorowanie i wspieranie sportu w naszym regionie w 
ostatnim czasie. Z zazdrością, bo przypominam sobie wielkie problemy 
znakomitych klubów czy sportowców w czasach nie tak znów odległych. 
Również tych, kiedy sam uprawiałem sport.
I jeśli miałbym jakieś życzenie na kolejny, 2024 rok, dotyczące 
regionalnego sportu, to brzmiało by ono mniej więcej tak: sponsorów i 
mecenasów sportu niech nam nie ubywa, a może wzorem tych obecnych 
pojawią się kolejni. Czego sobie i Państwu życzę. Wszystkiego 
Najlepszego na Święta Bożego Narodzenia i na nowy 2024 rok.
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Tomasz Jasina
dziennikarz sportowy

i komentator TVP

Jak zmierzyć sukces
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